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TYGODNIK,
W ychodzi w e W to rk i i 

P ią tk i. P re n u m era ta  p rzyj­
m uje się  pod adressem  do 
W y d aw c y  T y g o d n ik a  w  Pe­
te rsb u rg u , do E x p e d y c y  i Ga­
zet P etersbursk iego  Pocztam - 
lu , lu b  do x ię g a rn i G rafe, w  
W arszaw ie, w  d ru k a rn i Za­
w adzkiego  i W ęck ieg o , w  
W  iln ie , w  x ięg a rn iach  Gt ii ck- 
sb e rga  i  Z aw adzkiego , nadto 
we w szy stk ich  P ocztow ych  
w k ra ju  u rzędach .

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena Boczna  w  Bossy 
z pocztą a  w  Stolicy, s  no­
szeniem do m ieszkań, 1 4 | 
r .  P ó łro czn a , 7 | r . sreb. 
Bez poczty, d la odbierają­
cych w  x ięg arn i Grafo 
B oczna, 13 r. sreb. P ó ł­
roczna , 6 |  r. sreb. D la 
Królestw a Polskiego nazna­
cza się taź sama cena co 
i w  Cesarstwie.

WTOREK, —  P a ź d z i e r n i k a '.
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g ,  ~  P a ź d z i e r n i k a .

Przez Reskrypt C e s a r s k i  z dnia Q W rześnia, Starszy 
urzędnik 2  oddziału Przybocznej Kancellaryi J. C. M o śc i, 
Rzeczywisty Radzca Stanu Zimmermann, mianowany kawa­
lerem orderu Sw. Stanisława 1 klassy.

—- Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządzącego Sęnatu z d. 
18 Września, na poświadczenie Zwierzchności o odznacza­
jącej się gorliwości i pracach szczegóinychh i na zdanie Komi­
tetu PP. Ministrów, następni urzędnicy zostali podniesieni do 
rang: R ze c z y w is te g o  R ad zcy  S ta n u , Radzcy Stanu: 
Vice - Dyrektor Departamentu Podatków i Poborow Gołu- 
biew, Prezes Woroneżskiej Izby Skarbowej Kosowicz i Ra­
dzca Rządu Banku Pożyczkowego Kobieka. —  R a d z c y  
K o lle g ia ln e g o , Gubernijalny Skarbny Kijowskiej Izby 
Skarbowej, Radzca Dworu Czebotko.

  P. Minister Wojny, oznajmił Rządz. Senatowi, z d.
1 7  Września, że N. C e s a r z  Jm c, na wstawienie się Głów­
nodowodzącego Oddzielnym Kaukazskim Korpusem raczył 
rozkazać: pozbawionego za przestępstwo szlacheckiej god­
ności, szeregowego Tyfliskiego pułku Strzelców (nateraz 
podoficera Litewskiego pułku Strzelców) Józefa Okęczyc, 
awansować na Chorążego i przywrócić mu dawne szla­
chectwa za odznaczenie się w bitwie z góralami w dniu 
6  Lipca bieżącego roku, przy wzięciu siedziby Dargo.

—  Prezesem Komitetu zaopatrzenia wojsk w sukna, naj- 
łaskawiej 18 Września mianowany zostający przy Minister­
stwie Skarbu Rzeczywisty Radzca Stanu Druhynin, na miej­
sce uwolnionego, dla słabości zdrowia od służby. Rzecz, 
Radzcy Stanu Woskresieńskoj.

N O W I N Y  Z K A U K A Z U .

Po świetnej wyprawie Jenerał-porucznika Schwartza do 
ziemi Didojców, spokojność nigdzie nie była zakłóconą na 
linijach naszych w ciągu zeszłego Września. Wszystkie 
wiadomości z gór otrzymane zgadzają się wte'm, ie  pow­
stańcy znużeui są kampaniją tegoroczną, w której ponieśli 
nader dotkliwe straty. Zostając wszakże w ciągłej gotowo­
ści do odparcia wszelkiego nieprzyjacielskiego pokuszenia 
na nasze granice, lub na uległe nam gminy góralskie, 
wojska czynnie posuwają budownieze roboty ku ukończe­
niu warowni Wozdwiżeńskiej i Kurińskiej, pod zawiady­
waniem Jenerał-porucznika Freitaga i ku założeniu koza­
ckich stanic w Sunży, pod wodzą Jenerał- majora Ne- 
sterowa.

Roboty ku wzniesieniu nowej warowni w Czyr-jurt, na 
Sulaku, na prostej kommunikacyi między twierdzą Wnie- 
zapnaja i Ewgen|ewską warownią, dokonywają się też z 
zupełną skutecznością przez wojska oddziału powierzonego 
Jenerał - porucznikowi Łabincow. Nieprzyjazne plemiona, 
mimo ich bliskość, nie śmieją przeszkadzać ustaleniu się 
naszemu na tym ważnym punkcie, położonym u samej 
stopy gór. Jednoczasowie rozłożenie oddziału zabezpiecza 
Szamchalską równinę od napadów partyj rabusiów. Stan 
zdrowia w wojskach jest nader zaspokajający.

Mówią że Szamił urządza nową dla siebie siedzibę w 
bliskości auła Wedeń, na drodze z Dargo, w górę rzeki 
Argun.

Stan rzeczy na prawem skrzydle linii Kaukazskiej jest 
najpomyślniejszy. Głównodowodzący osobiście obejrzał bieg 
rzek Kubani i Łaby, w powrocie z Sewastopola, gdzie 
miał szczęście przedstawiać się N. C e s a r z o w i  J m c i . Jene- 
rał-adjutant Xiążę W oroncow  przyjmował deputacyą od 
rozmaitych plemion Czerkieskich, z oświadczeniem ich uleg-
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łości. Ju l na początku lata Temirgojewcy w liczbie 15,000 
dusz, wyszli z gór na wezwanie x-cia Woroncowa i osiedli 
ponad Łabą, pod zasłoną naszych warowni. Za ich przy­
kładem poszli Besleniejewcy i Mochoszewcy, w liczbie około 
2,000 dymów. Nadto, godna uwagi, ie  dotąd nieugięte 
Szapsugi, poraź pierwszy przysłali deputatów. Taki począ­
tek każe rokować pomyślne następstwa tym bardziej, ze 
w niniejszym roku i bitne plemiona wschodniego brzegu 
Morza Czarnego, okazały skłonność do zawiązania stosun­
ków pokoju.

Głównodowodzący przybywszy teraz do Stawropola, za­
mierza wrócić do Tyfhsu około połowy Października, po 
obejrzeniu Kabardvńskiej linii, Władika ukazu i nowych sta­
nic w Suuży.

 ---- i'Wir m ----

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE-.

ANGLIJA. Londyn 11 Października. Gazeta Morning He- 
rald , zwolenniea Dworu i wyższej arystokracyi, donosi z 
pewnością, ze Królowa Jmć jest w stanie ciąży i ie  spo­
dziewa się rozwiązania w Marcu lub pierwszych dni Kwiet­
nia przyszłego roku.

— Sławny rzezbiarz Wy alt ukończył model posągu Kró­
lowej Jmci na koniu. Znawcy unoszą się nad doskonałością 
Wykonania tego, jak mówią, arcydzieła sławnego artysty.

— Chińczyk Floo-Sina-Sang mianowany został w Kolle- 
gium Liverpoolskiem profesorem  swego języka. Potrzeba 
tej katedry, od ostatniego traktatu z Chinami mocno czuć 
się dawała.

— Piszą z Yarmouth ze nikt nie pamięta tak obfitego 
połowu śledzi jak w tej porze na brzegach angielskich.

—  Gazety protestantskie lrlandskie donoszą, ze mnóstwo 
osób najznakomitszych tego wyznania przystępuje do związku 
oranivstowskiego, ie  nowe loie zewsząd powstają i ie  
związek przedsiębierze yvszelkie środki dla zasłonienia ich 
od akcyi Prawa. Zkądinąd nowe środki Rządowe na rzecz 
vychowania publicznego w Irlandyi, coraz stają się niepo- 
pularniejszemi; z jednej strony obudzają bowiem niechęć 
protestantów, a z drugiej, mimo przychylenie się do nich 
wielu znakomitych prałatów katolickich, wielka ich więk­
szość otwarcie powstaje przeciw tym środkom, widząc w 
nich dążenie do zachwiania niepodległości Kościoła w Irlan­
dyi, przez wyznaczenie duchownym katolickim utrzymania 
ze Skarbu.

  Ogłoszony został wykaz urzędowy dochodów Pań­
stwa za rok kończący się 10 Października 1845. Dochod 
wyniósł 50,506,883 funt. st. prócz przychodów nadzwy­
czajnych, jako Kontrybucyi Chińskiej, i t. p. W porów­
naniu z rokiem 1844 przychody zmniejszyły się o 234,739 
funt. zmniejszenie to pochodzi głównie z uszczuplonych 
dochodów Celnych, skutkiem nowego , prawa o zniesieniu

całkowicie lub w części rozmaitych ceł wywozowych i 
przywozowych.

—  W  wielkiej teraz jest modzie w parkach i ogrodach 
wiejskich arysto .racyi naszej, rodzaj sosny zwanej Pinus 
Lambertiana. Drzewo to, nie dawno aklimatowane z Ame­
ryki Zachodniej, dochodzi 200 stop wysokości, a tak szybko 
rośnie, że go coroku przybywa prawie po dwie stopy. W tych 
dniach Królowa Jmć wybrała wielką liczbę drzew tych w 
płonniku znanego ogrodnika Londyńskiego P. Cutter Brown 
do parku letniego zamku Osbornehouse na wyspie M ight.

—  Stanowcza wyprawa zamierzana przez Francyą prze­
ciw Abdel - Kaderowi niesprawiła dotąd wrażenia na G'eł- 
dzie Londyńskiej; albowiem, chociaż Rząd Francuzki nie 
będzie się wahał przenieść, w razie potrzeby, teatru wojuv 
na ziemię Marokańską, wszyscy tu są pewni że żadnych 
nowych zdobyczy Francya niema na celu. Chodzi jej jedy­
nie o zuiszczenie niezmordowanego wroga, który tak dłu­
go opiera się upożytecznieniu podbicia Algeryi w wido­
kach postępu cywilizacyi ogólnej i ostatecznemu uspokoje­
niu tego kraju.

FRANCYA. Paryż 12  Października. Podług Monitora 
Algerskiego, jenerał Bourjolly 30 W rześnia, stał jeszcze 
obozem pod Belizan. Tegoż dnia ujrzano przeciągających 
jeźdźców, obciążonych łupami. Kalifat - Sidi-Larribi puścił 
się za niemi w pogoń ze swoim gumem i kontyngens) 
wsparty przez 200 koni 4 pułku strzelców i piechotę, 
W krótce dognanó nieprzyjaciela, którego konie były stru­
dzone i przeładowane. Był to sam Beu-Maza, który d ą i \ t  
ku Mina po zrabowaniu pokoleń z nami sprzymierzonych. 
W jednej chwili banda jego została rozproszona, a pie­
chota zrąbana przez naszych strzelców konnych. Wszy­
stkie łupy odebrano nieprzyjacielowi i nadto dostało nam 
się 10 koni z jukami.

—  Wszystkie gazety napełnione są szczegółami listu, 
który marszałek Bugeaud napisał w chwili odjazdu do pre­
fekta Depart Dordogne, P. de Marcillac i który gazeta 
Departamentowa podała do powszechnej wiadomości. Mar­
szałek uskarża się w ń m  iż nie jest usłuchany od Rządu 
w swoich projektach względem Algeryi, że nie jest przez 
Ministrów broniony przeciw zajadłym napadom gazet i że 
nigdy by nie wrócił do Algeryi, gdyby nie to, że ostatnie 
smutne wypadki każą mu złożyć wszelkie osobiste względy 
i pośpieszyć ua ratunek kolonii. Oppozycya z zapałem po­
chwyciła ten szczegół i Rząd bardzo jest nieukontentowany 
z ogłoszenia takiego listu. Prefekt, który go podał do ga­
zet, został wezwany do Paryża przez Ministrs Spraw We ­
wnętrznych.

—  W chwili wyjazdu, marsz. Bugeaud, znajdując się 
w Perigueux u Prefekta, odebrał dwie depesze; jednę od 
Króla, wzywającą go do Paryża, dla narady, a drugą od 
marsz. Soult, pisaną z Soutberg, zalecającą mu przyśpie­
szyć wyjazd. Marszałek wybrał niewahając się ten ostatni 
środek i puścił się natychmiast w podróż do Algeryi.
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_  Zapewniają ie  Konsul jeneralny w Alexandryi, w Egyp- 
cie, doniosl P . Ministrowi Spraw Zagranicznych, ie  pewna 
liczba Maronitów katolików prosiła go o przeniesienie ich 
kosztem Rządu francuzkiego na mieszkanie do posiadłości 
w Afryce. Konsul dodaje, ie  jeżeli ta prośba otrzyma sku­
tek, wielka liczba innych Maronitów Syryjskich pójdzie za 
ich przykładem dla uniknienia prześladowania, na które 
cią<de są wystawieni ze strony Druzów. Mniema też kon­
sul,° ie  to plemię arabów chrześcian mogłoby hyc koloni­
zowane na granicy naszych posiadłości i ie  ich stosunki z 
arabami Algerskiemi najskuteczniej mogłyby się przyłozyc 
do zbliienia tych ostatnich z Rządem Francuzkim. Minister 
Spraw Zagranicznych zaiądał zdania w tym  względzie od

Ministra Wojny.
  Na poselstwo z wyspy Haiti przysłane w celu wyje­

dnania odkładu opłaty naleinej na wynagrodzenie Francyi, 
Gabinet nasz odpowiedział, i i  w iadne układy wchodzić 
nie może, dopokąd Rząd tej wyspy nie będzie należycie

ustalonym. _
_  Rzeka Meuse wyszła ze swego koryta i powodz zrzą­

dziła znaczne szkody w okolicach Yaucouleurs i Commercy.

WIESBADEN, 13  Października. JJ. CC. Wysokości Xią- 
i ę  Piotr i Xiężua Oldenburgscy z Dziećmi Swemi przy­
byli tu i zatrzymali się w hotelu Czterech Pór roku. X.ę- 
ztwo JJ. zabawią tu przez tydzień, a potem udadzą się do

W ło c h . .
SZWECYA. Król Jmć, z J. K. W. Xięciem Gustawem

wrócił tu z podróiy do Norwegii. Niezwłocznie po przy­
byciu zwołana była Rada Stanu i ustanowiona na czas nie­
obecności Królewskiej Regencya, rozwiązana.

BAWARYA. Munich. Z woli Rządu dodany został na­
stępny peryod do roty przysięgi, wykonywanej przez Xię- 
J  katolickich przed ich installacyą: «i przyrzekam me 
utrzymywać ani wewnątrz ani zewnątrz kraju żadnych 
związków podejrzanych i któreby mogły zachwiać spokoj- 
ność publiczną... Ta formuła zdaje się szczególnie hyc wy 
mierzoną przeciw sekcie nowo-katolickiej.

DANIJA. Góra Hekla w Islandyi, po głębokim spoczyn­
ku przez lat 80, w nocy na 2 Września, z okropnym ry­
kiem jęła wyrzucać ogień, popioły i lawę przez dwie ro­
zpadliny, które się utworzyły na jej stronie P°*noc"eJ 1 
północno-wschodniej. Podług ostatnich listów z d. 13 te- 
oo i miesiąca, wybuchniecie nie ustawało; szczęściem po­
toki lawy obrały kierunek na miejsca meuprawne i me 
osiedlone. Woda wewszystkich okolicznych rzekach tak jest 
„oraca, że ryby w nich wyginęły i niepodobna jest w 
bród ie przebywać. W iatr stale południowy zanosi popioły 
daleko na morże i mieszkańcy dotąd żadnej z tego wy-
hachnienia nie ponieśli szkody.

WŁOCHY. Donoszą z Triestu że Arcyxiążę Fryderyk 
na pierwszą wiadomość o rozruchach w Rimini posłał trzy 
okręty wojenne Austryackie dla krążenia na wybrzeżach

Romanii i imania wychodźców; dwa inne okręty odebrały
takież przeznaczenie.

NEAPOL. 10 Października ma się zamknąć Kongress 
uczonych włoskich, zebrany w tutejszej stolicy.

(Journ. de S. P. Psz. Poin. R. I .)

L I S T O P A D .
ROMANS HISTORYCZNY Z DRUGIEJ POŁOW Y W IEKU X V II I .

X V I.
DOM MOŻNEGO SZLACHCICA.

(Dokończenie).

Piąta osoba, należąca do ówczesnego składu Zamku 
Niewodowskiego, niebyła krzewem wkorzenionym jak tam­
te w jego gruncie, była gościem częstym, ale nie tubyl­
cem. Był to bliski krewny Generała, wielce od niego sza­
nowany, jako brat cioteczny i duchowna osoba. Trudno 
było odmówić mu szacunku, bo nań zasługiwał i wysokim 
światłem i najrzadszemi cnoty. Jednak jego przybycie z 
pewnym rodzajem niesmaku oczekiwane było od większej 
części mieszkańców Niewodowa, gdyż to przybycie przer­
wę czyniło ich zwyczajnym zajęciom. _

Niądz frosper Chlebowie/., ów gość Niewodowski, przy- 
jąwszy starowne wychowanie w domu rodzicielskim, a wy­
doskonaliwszy się jeszcze po Akademijach zagranicznych, 
spróbował różnych zawodów, dokąd go skierowały i  
prawdziwa pobożność i chęć nauczania drugich. Ale ie  
ludzkość nie może być bez jakiejś skazy, surowość jego 
obyczajów, nauki które, jak to zwykle bywa, więcej cenił 
dla trudów które do ich nabycia poświęcił, niż dla ich 
rzeczywistej wartości, nadewszystko cześc całej jego ro­
dziny, nawykłej uważać za wyrocznię każde jego słowo, 
to wszystko razem tak podniosło jego przyrodzoną pychę, 
że gdyby siebie był zgłębił, jako człowiek świątobliwy nie- 
mógłby się niezatrwożyć. Ale zrobił z sobą jakiś kompro- 
mist cóś nakształt restrykcyi Jezuitów, którzy widząc w 
świeżo nawróconych Indyanach niewykorzenione przywią­
zanie do swoich bałwanów, pozwolili im nosić pagody na 
processyach chrześcijańskich, byle cześć którą objawiali dla 
wizerunków Wisznu i Bramy, mentalnie była odnoszoną do 
Boga w Trójcy świętej jedynego. Tak i on te oznaki usza­
nowania, co ich się domagał, lub przyjmował z upodoba­
niem, odnosił mentalnie do wysokiego swojego powołania, 
a cześć dla swojego rozumu, do użytku ad majorem Dei 
gloriam, który mu przeznaczył. Tym  sposobem w spokoj- 
ności sumienia, swobodnie oddał się dumie niepohamowa­
nej, a tym  sposobem ciągle rażonej. Starał się o Biskup- 
stwo, nie przez samolubstwo, ale że był przekonany, iż 
na tern Kościół wiele zyska, a na tym stopniu, może nie­
zręcznie, ale bez wątpienia z największą gorliwością, sta-
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ra łby  się wziąśó w kluby, co tylko by zauważył być roz- 
wolnionem w duchowieństwie. Ale pomimo cnot i nauk, 
liiem ając w yobrażenia wielkiej, a  zupełnie praktycznej nauki 
obcowania z ludźm i, przy najlepszych chęciach obraził 
współbraci duchow nych, a nawet tak zniechęcił przeciw 
sobie Zwierzchność swoją, że stracił nadzieję osiągnienia 
wyższych dostojeństw w swoim zawodzie. Nieobwiniał sie­
bie, bo sumienie nic m u niewyrzucało. Cóż albowiem zro­
b ił złego? Ciągle i ciągle, czy to  świeckich, czy to ducho­
wnych, nauczał, niedom yślając się nawet, ile to trzeba zrę­
czności, żeby najlepsza nauka stała się zbawienną. Rażąc 
d ru g ich , i sam ciągle rażony, pom im o m iłości bliźniego 
k tó rą  pałał, uczuł w stręt od  każdego co nosił na sobie 
znam ię jakiejś wyższości umysłowej.

T ak  tedy utraciwszy nadzieję altioris ascensus w h ierar­
ch ii, a nadto m ożny żeby się starać' o beneficya kollacyi 
panów, ścieśnił swoję działalność między krewnem i w yłą­
cznie. A że G enerał Kunicki był jednym  z jego najbliż­
szych, i e  jak się już powiedziało wielce go i szacował i m iło­
w ał, często u  niego przesiadywał, niem ogąc znieść sam ot­
nego życia, jak ci co posiadają znaczne zasoby umysłowe. 
M iał ci on wprawdzie m iędzy swojemi tę wielką pociechę, 
że m ógł sam rozprawiać, bez obawy być przerw anym  lub 
uchw yconym  na słowie; ale z drugiej strony, to słuchanie 
zupełnie milczące, niebyłp dla niego dostateczne, bo cho­
ciaż mocno się obawiał wyższych od siebie rozum ów, z 
którem i jego wywody na niebezpieczeństwo byłyby nara­
żone, wszakże zbyteczna niższość w ukształceniu, niedo- 
starczała m u żadnej karm i. Mowa obrócona do istot na 
wszystko zgadzających się, staje się podobną do szumu 
w iatru , a m ówca bez zachęty, bez wątku, musi nakoniec 
uczuć niesmak do własnej swojej mowy. Jem u potrzeba 
było takich, co by z nim  pocertowawszy, ulegli nakoniec 
zwyciężeni jego światłem. Ale tu nic podobnego. Generał 
K unicki był pierwotworem  prawdziwego szlachcica Pol­
skiego ow ych czasów. Dla niego religija była obyczajem , 
nałogiem , ale nie nauką. Byle zdrów, żadnego odpustu w 
okolicy nieopuśći, ale napróżno chciałbyś m u dać jasne po­
jęcie tego czem jest odpust. Dnia nieprzepuści bez słucha­
nia jednej, a czasem dwóch m szy, i to po długich ran­
nych pacierzach; Co wieczór odm awia Godzinki i Różaniec, 
ale ani czuł w sobie tego podniesienia ducha, którym  mo­
dlitwa zostaje przyjem ną, ani się o niego troszczył. I owszem, 
im  więcej modlitwa zdawała m u się przykrą, tern więcej 
zaspokojenia dośw iadczał, bo od nabożeństwa niem ógł od 
łączać w yobrażenia jakiegoś utrudzenia. I w łaśnie dla tego 
'uczęszczał n a  kazania, że  go każde śmiertelnie nudziło. 
Ńaprożnó X iądz P rosper chciał go nauczyć m edytacyi; póki 
klepie pacierze lub czyta w x iążce, póty niby się zajmuje 
tóm  ćó  rob i, ale jak  tylko każe m u  rozm yślać to, co do­
p iero  przeczytał, zaraz myśl jego zaczyna bujać po ucztach, 
po polowaniach, po sejmikach, po gospodarstwie. A Zba­
wienie, sądy Boże, W ieczność, już znikły z przed jego

um ysłu, z wielkiem zm artwieniem nauczyciela. Dla niego- 
zabaw ą były kieliszek, m aryasz, polowanie i gaw ęda. Za­
trudnieniem , gospodarstwo i urzędowanie. A nabożeństwem 
nudzenie siebie za pom ocą wymawiania pacierzy bez końca, 
lub słuchania kazania, czy jakiejś pobożnej rozm owy, albo 
czytania xiązki. Coz takiem u rzucać zadania teologiczne, 
kiedy on czu ł że świecki niepowinien ani tyle wiedzieć, 
ani tak się doskonale modlić jak xiądz lub zakonnik, i dla 
tego jeżeli jest majętnym, winien mu świadczyć, żeby przy 
iego modlitwach, i własna doszła gdzie trzeba. A ze swego 
dodawał co m ógł; choć stary, od  żadnego postu siebie nie- 
uwalniał. W  sobotę, przysługując się N. P annie, nic nie- 
jad ł ani p ił, tylko półkopy g rzanek , kilkanaście ząbków 
czosnku, kilka garcy piwa, i kwartę oleju z orzechów las­
kowych. I  był nierównie spokojniejszy na sum ieniu, n iż  
xiądz P rosper, którego nabożeństwo acz szczere, nosiło po­
stać paroxyzm u śledziony osłabionej, a który nim i siebie 
i drugich bez ustanku dręczył. Ile razy przyjedzie do Ge­
nerała, pokoju mu niedaje, chcąc gwałtem  w jego duszę 
przelać własne skrupuły, ale wszystko nadarem nie. Gada 
mu o Łasce skutecznej i dostatecznej, o niebezpieczeństwie 
fałszywego pokoju sum ienia, o błędach Gallikańskich, ku 
którym  skłaniała się Akademija Krakow ska, jako  córka 
Paryzkiej. Czyta mu swoje kazania i przekłady teologiczne 
o tych przedm iotach. Szlachcic niby słucha, ale jak w ro g u , 
a najczęściej o cze'in innem  myśli. Jeżeli z tego czytania 
cóś m u wpadnie w ucho, co m u przypom ni dzieje Polski, 
to się odezwie, ale rzadko. Raz czytał m u liistoryę Soboru 
Florentskiego, przez siebie tłum aczoną. Gdy przyszło do 
M arka Efezkiego oppozycyi, odezwał się Generał, a to coś 
nakształt naszego Sicińskiego. X iądz Prosper uradowany, 
że słuchacz uwagę przykłada do jego czytania, zabierał się 
jem u tę okoliczność tłum aczyć, ale na nieszczęście Gene­
ra ł spostrzegł przez okno, że jego gończych para wysfo­
rowawszy się, zapędziła za królikam i, wyszedł do sieni, 
krzyku narobił na ludzi, zostawując xiędza skonsternowa­
nego nad swoim rękopism ein (*).

Z resztą, lubo G enerał i kochał i szanował xiędza-brata, 
zawsze m u rad  będąc w swoim domu, z którego niepusz- 
ezał go i dwa i trzy tygodnie, a żegnając g o , jeszcze za 
progiem  dziękował za już , a prosił o jeszcze, z tern wszy- 
stkie'm oddychał po jego odjeździe, jakby m u  spadł ka­
m ień z karku. Bo szanowny xiądz P rosper przytom nością 
swoją do góry nogam i przew racał i zabawy i try b  życia

(*) Nabożeństwo generała jest takie jakie byc powinno s'wieckie- 
go. Głęboka nauka religijna nietylko źe mu niejest pomocną, ala 
nawet szkodliwą. W Religii działa łaska i wolna wola, na tę łas- 
kę przyzwalająca, jakież więc miejsce zostanie dla nanki? Nikogo 
jeszcze rozumowanie nienawrdciło, a tylko podnosi pychę rozumu* 
jącego, zląd ludzie istotnie pobożni, jakibykolwiek byi stopień ich 
światła, ani dysputują o religii, ani lubią słuchac tych dysput. 
Czują oni instyktowie ze rozumowanie najgłębsze niczego innęgp 
niedowodzi, oprócz zdolności rozumującego,
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N ie w o d o w a . I  ta k  G e n e ra l ,  ż e b y  b a w ić  g o śc ia , ju ż  n ies ta - 

w ia ł  trz e c h g ro s z ó w e k  w  u lu b io n e g o  m a ry a sz a ,  p rz e c iw k o  

p a c ie rz y  o jca  K leo fasa , a  ru b a sz n y  B e rn a c h  w  p r z y to m ­

n o śc i u c z o n e g o  i d u m n e g o  x ię d z a , n ie ś m ia ł się  p o p isy w a ć  

z e  sw o jem i k o n c e p ta m i. X ią d z  N o w o ch a ck i, o d rz e k a ją c  się  

m io d u , an i się  p o k a zu je  w e d w o rz e , b o  b.oi s ię  ż e b y  go  

n ie c ią g n ię to  n a  e x a m in , i có ś  m u  n ie b ą k n ię to  d e  c lam o- 

ro s a  v e n a tio n e . B u ń c z u k ie w ic z , z a ra z  p o  o b ie d z ie  u c ie k a  

d o  u n ija ta , ż e b y  e x  p u b lic is  z n im  s ię  w y g a d a ć ,  b o  ja k ż e  

p r z y  p o w a ż n y m  i su ro w y m  g o śc iu , o p o w ia d a ć  n o w in y  p o - 

c h w v ta n e  to  ta m ,  to  o w d z ie  o d  ż y d ó w . J e d n a  Z o sia  b y ła  

f a d a  p rz y s łu c h u ją c  s ię  p ię k n y m  rz e c z o m  s n u ją c y m  się  cza ­

se m  z u st x ięd z a -w u ja sz k a , g d y ż  w y c h o w a n ie m  sw o je m  ju ż  

c o k o lw ie k  w ięce j b y ły  d la  n ie j d o s tę p n e . ( >n te ż  j ą  na j­

w ięce j lu b ił  ze  w szy s tk ic h  sw o ic h  b liz k ich . W sz a k ż e  c z ę ­

s to  j ą  u p o m in a ł ,  ja k  s ię  t łu m a c z y ł,  ż e b y  je j w  p y c h ę  n ie  

w b ić , a  w  rz e c z y  sa m e j, ż e b y  jej p rz y n a jm n ie j d a ć  u c z u ć  

tę  w ła d z ę , k tó r ą  n a d  k a ż d y m  ra d  b y ł  ro z p o śc ie ra ć .

G e n e ra ł ,  w ed le  sw o je g o  zw y cza ju , w s ta w szy  o  p ią te j z 

r a n a ,  a  w  k a n c e la ry i sw ojej p rz y  św ie tle  ło jo w ej św iecy , 

n ak le p aw sz y  p a c ie rz y  b e z  l ik u ,  p o  n ic h  w y p ró ż n iw sz y  

o g r o m n ą  m is ę  la te rc y n o w ą  p iw a  g rz a n e g o  z tw a ro g ie m  i 

ś m ie ta n ą ,  c z e k a ł m szy  św ię te j, r o z m a w ia ją c  z sw o im  ko ­

n iu s z y m , i z a c z ą ł  s ię  u b ie ra ć ,  b o  za  n ic  b y  n ie s lu c h a ł 

m szy  w  k a p o c ie , s łu sz n ie  m y ś lą c ,  że  je ż e li d o  m o ż n e g o  

o b y w a te la  p rz y s to i u s t ro ić  sieb ie , c ó ż  d o p ie ro  id ą c  d o  p a n a  

n a d  p a n y , p rz y to m n y m  b ę d ą c e g o  n a  o ł ta rz u . W z ią ł  w ięc  

n a  sieb ie  m u n d u r  K aw a le ry i N a ro d o w e j,  n ie p rz e p o m n ia w - 

szy  ani szlif, an i sz ab li, i s iad łszy  p rz y  s to lik u , z ac zą ł faj­

k ę  k u rz y ć .
P rz y  p ie rw sz y c h  p ro m ie n ia c h  W sch o d ząceg o  s ło ń c a ,  sy­

g n a tu rk a  k ap licy  s ły sz e ć  się  d a ła , c o  je m u  n ie p rz e sz k o d z iło  

d o p d a ć  fa jk i, g d y ż  ja k  k a p ita n  o k rę tu  w  ra z ie  n ie b e z p ie ­

c z e ń s tw a  z a to n ie n ia , n ieo p u szc za  g o  w p rz ó d y  aż  s ię  p rz e ­

k o n a , ż e  an i jed en  z je g o  p o d w ła d n y c h  n a  n im  n iez o s ta ł, 

ta k  i G e n e ra ł  d o p ie ro  w te d y  sz e d ł do  k a p lic y , k ie d y  c a ła  

c z e la d ź  ju ż  w n iej b y ła  z e b ra n a . P rz e k o n a w s z y  s ię  w ię c  

ż e  ju ż  p o r a ,  o d d a ł  fa jkę  sw o je m u  w ę g rz y n k o w i,  a  sam  

p o sz e d ł d o  ś w ią ty n i ,  g d z ie  ju ż  zas ta ł o jca  K leofasa  p rz y  

o ł ta r z u ,  Z o się  i Ł o w c z a n k ę  w ła w k a c h , a c a łą  cze lad ź  k lę ­

c z ą c ą .  G e n e ra ł  w y s łu c h a ł  m szy  o jca  K leo fasa , p ra w ie  c a łą  

k lę c z ą c , i w te d y  d o p ie ro  u s ia d ł  n a  ła w c e , k ie d y  x iąd z  

P r o s p e r  w y sz e d ł z  m s z ą  d r u g ą ,  a le  g d y  i o n a  się  sk o ń ­

c z y ła  z n ie m a łe m  jeg o  u k o n te n to w a n ie m , p o sz e d ł z s io s trą  

i c ó rk ą  d o  d o m u  i z a ra z  p o  p rz y w ita n iu  o d e s ła ł  ic h  do  

s ie b ie , a sa m  w sw ojej k a n ce la ry i z a c z ą ł się  ro z b ie ra ć , by  

n a  n o w o  w z ią ś ć  z w y cza jn y  u b ió r  z im o w y . Z u p a n  z h a ła -  

d ie jk i ,  t a r a ta tk ę  p e rw is tk am i p o d sz y tą , i pas p ó łje d w a b n y . 

A  p o d czas  te g o  p rz e s tro je n ia ,  s łu d z y  w  o k o ło  n ieg o  s ta li, 

a  n a  ich  cze le  B u ń c z u k ie w ic z  ro z p ra w ia ją c y  o  ro z m a ity c h  

sp e k u la c y a c h , o  k tó ry c h  dla d o b r a  S k a rb u  p rz em y śliw a ł. 

P o c z e rń  w y sze d ł G e n e ra ł  n a  g a n e k , i ro b i ł  p rz e g lą d  sw o ich  

k o n i. Dalej s łu c h a ł  r a p o r tu  sw o jeg o  d o je ż d ż a c z a  M iro n a ,

o  n ie d ź w ie d z iu , co  g o  m ia ł p e w n o ść  śe iśn ie n ia  w  o stęp ie ,

0  w ilk ach  k tó re  s ię  na  w ab  o d z y w a ły , o  m a c io rz e  z sze­

śc iu  w a rc h la k a m i, z czeg o  G e n e ra ł  tak  b y ł  u ra d o w a n y , ż e  

sw o ją  r ę k ą  n a la ł k ieliszek g o rz a łk i  M iro n o w i. W  czasie  tej 

ro z m o w y  a re n d a rz  je n e ra ln y  p rz y n ió s ł  m u  L is to p a d o w ą  

r a tę ,  sam em i n o w em i z ło tó w k a m i w y b item i p o d  stęp lem  

S ta n is ła w a  A u g u s ta ,  w św ie ż o  o d  n ieg o  e ry g o w a n e j m en ­

n ic y . A a re n d a rz  w ed le  z w y cza ju  g ło w ę  c u k r u  i dw a  oka 

k a w y  p r z y d a ł  d o  r a ty .  C u k ie r  i kaW ę o d e s ła n o  Ł o w - 

cza n ce , a  p ie n ią d z e  G e n e ra ł  z B u ń c zn k iew ic z em  z ra c h a -  

w aw 'szy , Z aw iązał je  w  w o rk u ,  i s y g n e te m  w y c isn ą ł n a  

n im  p ie c z ę ć  z p a p ie rk ie m , n a  k tó ry m  zap isa n a  b v ła  ilość 

k w o ty  z aw a rte j, i p o ło ż y ł  te n  w o re k  o b o k  in n y c h  w kuf­

r z e  b a w o lim , k tó re g o  k lucz  z in n em i zaw sze  nos:i w  liaj- 

d a w e ra c b . A sp o s trz e g łszy  p rz e z  o k n o , że  k o leb k a , n a  k tó ­

re j sw o je  o b je ż d ż a ł g o sp o d a rs tw o  z a je c h a ła ,  s iad : do  n iej,

1 k a z a ł s ieb ie  z aw ie ść  d o  b ro w a ru , w  a sśy s te n c y i k o m isa rz a , 

k o n iu sz e g o , d o je ż d ż a c z a  i p o k o jo w e g o  na k o n iac h . W  b ro ­

w a rz e  n a  w szy stk o  p a tr z a ł  n ib y  o k iem  z n aw c y , ale w rz e ­

c zy  sam ej n iew ie le  ro z u m ia ł  c o  się  tam  św ię ć  fo , i c a ła

u w a g a  na ja k ą  się  z d o b y ł ,  i za co  o fu k n ą ł p isa rz a , b y ła

z te g o , iż na  b u r ta k u  o b lic z y ł le ż ą c ą  s ie rm ię g ę , , < «  u w a ż a ł

b y ć  w ie lk im  n ie p o rz ą d k ie m . A le p isa rz  n ib y  sk o n fu n d o ­

w a n y  o d e z w a ł s ię :  Ja śn ie  P a ń s k ie g o  oka  n ic  n ie  u jd z ie , 

ja  sam  n ie ro z u iu ie m , ja k  to  m o g łe m  p rz e ś le ji ić .—  A w idzi 

w a ść , ja k  to  na  w as sp u śc ić  s ię  n ie m o ż n a , ż e b y m  się  u ie- 

p iln o w a ł, to b y śc ie  tu  ro z e rw a ń s k ą  u lic ę  z ro b ili, o k o  p a ń ­

sk ie  k,onia tu c z y . Z  te 'tn  w szy s tk iem  p o c h le b s tw o  p isa rza  

p o d w o iło  m u  w eso ło ść  ju ż  z n ac zn ie  p o d n ie s io n a  a k u ra t-  

n o śc ią  a re n d a rz a ,  i d o b re tn i  w ia d o m o śc ia m i d o jrż d ż a o . a.

W  ró ż a n y m  h u m o rz e  k aza ł s ie b ie  z aw ieść  pi /ctl o ficy ­

n ę ,  ż e b y  n a w ied z ić  x ięd z a  - b r a ta ,  ale  ten  g o  r .io p rz y ją ł ,  

g d y ż  m e d y ta c y t sw ojej n ie  b y ł  u k o ń c z y ł .  P o sz e d ł w ięc  

n ie c o  z a c h m u rz o n y  d o  O jca  K leofasa o  śc ian ę  o d  x i jd z a  

P ro s p e ra  m ie sz k a ją ce g o . J e d n a k  p rz y w y k ły  d o  p o d o b n e g o  

o b e jśc ia  się  z n im  x ięd za  - b r a ta ,  w ró c i ł  d o  żW yklc| w eso­

ło śc i,  zw łaszcza  ż e g i l ,  ja k b y  d la  o d d a n ia  je m u  d n ia  d o b re ­

g o , r o p o c z ą ł  sw o je  k u ra n ty ,  i led w o  n ie  p ó łg o d z in y  g o  

b a w i ł ,  tak  ż e  po  sk o ń czo n e j m u z y c e  G e n e la ł  się  o d e z ­

w a ł :  W iesz  w asze, O jcze  K ieo fn sie , ż e  tw ój gil m a js te r ,  

m o w y  m u  ty lk o  n ies ta je , tak i ro z u m n y  ; Z e h y  d a rm o  tw o ­

je g o  c h le b a  n ie  j a d ł ,  s to  k w a r t  g o rz a łk i  z w czo ra jszeg o  

w y p ę d u  d a ru ję  w aszec i n a  k o n w e n t M iń sk i, a że  m ój a re u -  

d a rz  M o rd k o  ju tro  je d z ie  d o  M iń sk a , jak o ś  g o  U prosisz 
ż e b y  b e c z u łk ę  tam  o d w ió z ł.

—  S k ło n ił  się  n izk o  k ap e lan , a G e n e ra ł  m ó w ią c  d a le j: 

x ią d z -b ra t  w aszec i są s ia d  W olałby ro z ry w a ć  sieb ie , c h o ­

c ia ż b y  u c z ą c  p taszk i z p o z y ty w k a , n iż  tak  te try c z y ć . Ale to  
c z ło w iek  b a rd z o  ro z u m n y . N ie p ra w d a ?

-—  P o rz ą d n a  i u c zo n a  g ło w a  J a śn ie  W ie lm o ż n y  P a n ie ,  

je m u  b y ć  P ry m a s e m . B o  i g ło w a  i p o staw a  d o  teg o .

—  T o  p ra w d a , to  p r a w d a ,  c a łe  m o je  n ieszczęśc ie  ż e  

n ie u m ie m  g o  b a w ić . Ani o  g o sp o d a rs tw ie , an i o  p o lo w an iu
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mówić nielubi, a ja te Upzone rzeczy już dawno pozapo- 
minałem, Boję się żeby w domu moim się nienudził. Z 
jego ojcem a świętej pamięci moim wujem szło gładziej. 
Mój B oże! co też my z sobą łosiów i dzików nienabili. 
Jeszcze to Wtedy Xiądz Prosper niebył na świecie. Ale 
jutro mieć będziemy gościa z którym lepiej się zabawi. 
Nasz Wojski i brat jego Starosta Wieluński. To wszystko 
przy mnie się rodziło. Chciałem pana Starostę w bokówce 
ulokować. Jak Sobie chcesz, ale urzędnik wysoki i ordero­
wy pań. Ale pan Michał pisze, że dla niego koniecznie 
trzech izb potrzeba. Więc u Buneztikiewicza rum acya, oh 
z całą rodziną przenosi się do xiędza Nowochackiego, 
zwyczajnie swat do swata, a cała komisarya na usługi pa­
na Starosty. Kaduk wie, jak temu panu dogodzić, bo to 
za granicą wychowane, czy moje szlacheckie obiadki będą 
m u do smaku?

—  Co! Jaśnie Wielmożny Pan chyba żartujesz, ktoby 
u  pana niebył syty, tego oto temi ogórkami warto by 
ochłostać.

—  Tak myślisz Ojcze Kleofasie? W prawdzie pisze do 
mnie i pan Michał, że brat jego w ubieraniu się tylko 
jest wymyślnym, a we wszyśtkiem inne'm, co mu dadzą, 
to z dobrem sercem przyjmuje. Wszakże chociaż pan Mi­
chał jest moim przyszłym zięciem, pan Starosta w to niew- 
chodząc, mnie wybrał na superarbitra, żebym między nie­
m i dział zrobił pozostałej po ojcu fortuny. Pisał do mnie 
że W przyjacielu nieboszczyka ojca, widzi drugiego ojca, 
bardzo jakoś to dobrze i pięknie ułożył. Ta ufność jest 
wielce obowiązującą bo kto inny mógłby pomyśleć sobie, 
że bliższa koszula ciała niż suknia.

Znają JWPana charakter i W Litwie i w Koronie. Cz,y 
to takie interesa o pańską głowę się opierały. A wszakże 
i pan Starosta musi o tern wiedzieć, że gdyby pan Woj­
ski niebył uprosił ojca umierającego by rozdarł testament, 
mętniał by teraz potrzeby utrudzać JW Pana ich działem.

Tak jest w samej istocie, ale widzisz Wasze, świat jest 
tak podejrzliwy, że kiedy na czyją ufność się natrafia, za 
nią całe życie trzeba bydź wdzięcznym. Tym  czasem trze­
ba mi ruszyć do domu, zająć się wygodą oczekiwanych 
gości. A. Waśze jako z xiędzem-bratem noster vester, oś­
wiadcz mu moje Uszanowanie i dowiedz się od niego, czy 
mu dobrze u nas, czy mu czego hiedostaje, jabym rad je­
m u nieba przychylić, byle się u mnie nienudził. To wy­
rzekłszy odszedł, i kazał siebie podwieść do domu, gdy- 
rając na woźnicę, że mit konie zrywa.

Przybywszy, poszedł nie do siebie, ale do córki, co mu 
się bardzo rzadko zdarzało. I tam z nią i Łowczanką wię­
cej godziny przesiedział. Zosia musiała zdać mu rachunek 
z całego pobytu w Nieświeżu. Tańce i uczty niewiele go 
obchodziły. Ale każde słówko Xięcia Wojewody po kilka­

krotnie musiało być powtórzone, zwłaszcza te które wy­
rażały przyjaźń Xięcia dla niego. Przerywał to opowiada­
nie, podobnemi wykrzyknikami: co to za kochany pan, 
jęki to wielki Senator! I po co siostra mnie niepozwoliła 
z wami jechać, jakby ta podróż więcej mnie zmęczyła, niż 
moje polowanie. At, gniewam się na Wacpannę. Trzeba 
było Zosi jeszcze się rozszerzać nad stopniem łaski jakiej 
doświadczała od sióstr Xiążęcych.

Wszystkie doniesienia Zosi, potwierdzone od Łowczanki 
tak ucieszyły starego, że natychmiast posłał po Ojca Kle­
ofasa żeby radość swoją z nim podzielić.

Pożegnawszy córkę,i siostrę, poszedł do swojej kancela- 
ryi, żeby się jeszcze wygadać z swoim kapelanem, i wy­
słuchać przed obiadem (wedle przyjętego od lat kilkudzie- 
Siąt zwyczaju) nie mniej, nie więcej dwóch stronnic exer- 
cycyów S-go Jgnacego; obyczaj co go dochowywał z ró­
wną wiernością jak wypróżnienie przed samym obiadem, 
sporego kieliszka starej gorzałki.

KURS WEXLOWY, PIENIĘŻNY I  AKCYOWY.
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